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h r o l u j  nnn c h r y s t e i
D o d a te k dla dzieci

Ja będę m is jonarzem !
Ja będę misjonarzemi Matuś, nie płacz, proszę!
Po nocach śnię, żem przybył do krajów ńfryki, 
Biednym, czarnym murzynom Ewangeiję głoszę, 
Nawracając do Boga ten to naród dziki.
W sercu ogień mi płonie. Słyszę tu głos Boży,
Co mi każe porzucić ojca, matkę, braci...
Nie później, nie —  lecz teraz, kiedym młody, hoży. 
O, Pan Bóg taką służbę stokrotnie odpłaci/
Ja będę misjonarzem i  Matuś, nie płacz przecie! 
Być matką apostoła —  to łaska nieiada. 
ń  może i  męczeństwo poniesie twe dziecię,
Gdy się k ’temu sposobność może jaka nada?
Ja będę misjonarzem i  Mamo, Bóg mię woła!
Któż się Bogu sprzeciwił? Wszak wszystko jest Jego, 
On daje dziecku twemu urząd apostoła.
Mamo, nie płacz, lecz mód! się, bym był godzien tego..!
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Różaniec...
(G arść  w spom nień).

Z aczę ło  się w szystko  w  słonecz­
n e  p o p o łu d n ie  trzeciego p aźd z ie r­
n ika. M iałam  w tedy  skończone dz ie­
w ięć lat. W  ś^pdy każdego  ty g o ­
dn ia  by ła  u nas w szkole zaw sze 
po  połudn iu  religja.

W łaśn ie  w  p ierw szą śro d ę  p a ź ­
dziern ikow ą w ybiegłyśm y p rzed  
szkołę, by  uzbierać dużo  złotych, 
rę k ą  jesieni m alow anych , liści — 
„na rysunki".

W tem  dw onek! N auka!
P rzeb iegam y przez staw , d aw n o  

w yschnię ty , zarosły  w ysokiem , gę- 
s tem  zielskiem . N agle — ostre  c ię ­
cie stopy , p rzeraźliw y krzyk  i n a  
zdrow ej, p raw ej nodze i p ięcie le ­
wej —  dow lok łam  się do  najb liż­
szej chałupy . P am ię tam  tę  n ieszczę­
sn ą  s to p ę , w sp artą  n a  p ięcie , ca łą  
za lan ą  krw ią, a m iękki i ciepły, 
żyw y p ła t ciała, podcię tego  szk łem
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rzuconych  re sz tek  flaszki w  staw , 
n a  przegięciu  s topy  — zw isał p ro ­
s to p ad le  ku ziem i.

N a drugi dzień  zna lazłam  się 
w  szpitalu .

T e  k ilka tygodni „szpita lnych" 
w biło mi się w  pam ięć nazaw sze! 
L ecz p rzez  k rw aw e opatrunk i, o d ­
s trasza jące  bo lesnem  odryw an iem  
pop lam ionych  szm at od o tw arte j 
rany , p rzez obraz c ierp ień  w spół- 
tow arzyszek  ciężkiej doli, p rzed zie­
ra ją  się na  czoło jasn e  w spom nien ia 
p o g odnych  po ranków , w spólnych  
ran n y ch  p ac ierzy  z “D obrodziejką" 
i te  uroczyste  i sm u tne w ieczory.

— — Z d ro w sze  chore chodziły  
n a  różan iec  do kaplicy .

W  sali zostaw ała  niem oc, b ez­
silność, ból... T y lko  k o ch an e  słonko  
p aździern ikow e ostatn iem i p ro m ie­
n iam i słabnącem i odw iedzało  salę 
i m ó w iło : D obranoc —  i po tem  
zachodziło  —  — —

A  n asza  III sa la  też rozb rzm ie­
w a ła  m odlitw ą n a  —  „dobranoc" 
M atce.N ajśw iętszej. Snuło się Z d ro ­
w aś za Z drow aśk iem , p łynęła  p ro ś­
b a  p od  k ierunk iem  jednej chorej, 
odczytyw ującej ta jem nice  z k s ią ­
żeczk i do  nabożeństw a.

M ijały dni zaw sze te  sam e.
R az  w ieczór pochylił się ku nam  

w cześniej i w ne t m iał zap aść  m rok. 
Z as tra ch an a  chora Salcia nagliła:

„Z acznijm yż już różaniec, bo 
b ęd z ie  ciem no, n ie zobaczym y 
l i te r " !

W ten czas zdoby łam  się n a  s ło ­
w a : — Ja znam  tajem nice!

—  O ch  — to d o b rz e ! A le  czy 
n ap raw d ę?

T ak !
L ecz Salcia p rzep row adziła  e- 

gzam in.

O d p o w iad ałam , skup iając  m yśli:
—  C zęść I — R adosna . T a je m ­

nica I .  — Z w ias to w an ie  N .  M arji 
P an n ie .

Salcia zaprzeczyła! P rzeczy ta ła  
z książk i: W cielen ie  S yna Bożego...

Z n aczy ło  to jed n ak  to  sam o.
Z a p a d a ł m rok, a serca n asze  

skarży ły  się U kochanej M atce N ie­
b iesk iej w  sw ej n iedoli sierocej. 
Z a ś  k iedy  ciem ności nocne objęły  
w szystko  sw ojem i cichem i ram io ­
nam i, to  se rce  tonęło  w  żalu p rze­
ogrom nym  i p oduszk i s taw a ły  się 
od  łez m okre... Bo z jak ąż  siłą 
s taw a ł rodzinny  dom  p rzed  oczy­
m a i rabatka i rodzeństw o, a tu tak  
od  nich daleko ... tak  sam otn ie... 
tak  żałośnie... I ty lko różaniec, ści­
skany  kurczow o w d łoniach  i m e­
dalik , założony p rzez m atk ę  n a  
szyi, te raz  uca łow any  — przy n o sił 
pociechę i uko jen ie.

*

M inęło now ych  la t dziesięć.
Jesienny deszcz siek ł ostro  w o- 

czy, w iatr d ą ł w tw arz  nieprzyjaź- 
nie! M ogiły starego  cm entarza  ster­
czały  n ad  ziem ią sza re  i zap łak an e . 
W  oczach  i sercu zb ierały  się łzy  
żalu. Z b liża łyśm y się pow oli do 
m ogiły, k tó ra  tkw iła  o podal sam o ­
tn ie  w zielonej, nam okłej deszczem , 
traw ie  W znosiła  się w arstw ą g ru­
bą czarnej ziem i, na k tórej p ie rw ­
szy m róz już zw arzy ł k w itn ące  
chryzan tem y.

U klękłyśm y przy tej drogiej m o­
gile na  gałązce św ieżej choiny  
i pochyliłyśm y głow y w m ilczeniu 
m odlitew nem . P rzez  serce p rzew i­
jały  się żyw e, gorące w spom nien ia 
tej św ietlanej, p rzep ięknej postaci 
naszego  ukochanego  Ks. D z iekana. 
U słyszałam  s ło w a : Z m ów im y ró­
żan iec !
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—  —  — O d p o w iad a łam  go rąco : 
„Ś w ięta  M arjo, M atko B oża, 
m ódl się za nam i grzesznym i 
te raz  i w  godzinę śm ierci 
naszej, am e n “ !

O d  cichej, u k ochanej m ogiły 
sz ła  jak aś  w iara  i m oc i p rześw iad ­
czenie, że M atka N ajśw iętsza nie 
opuśc iła  sw ego w iernego Sługi 
w  ostatn iej godzin ie... I duszę n a ­
w iedziło  zrozum ienie, że  to  O n, 
ten  w ielki Z m arły  rzucił w serce  
p ierw sze  św iatło  w iary , że Jem u 
się w dzięczność za w szystko  n a ­
leży... Z d aw a ło  m i się, że czuję 
Jego trzęsącą  się. d rogą  rękę, k re­
ś lącą  krzyżyk  b łogosław ieństw a 
n a  czole i że słyszę Jego głos, p e ­
łen  m iło śc i:

—  „T ak , dziecko , ty lko  ró ża­
niec, p rzez  ca łe  życie odm aw iaj 
różan iec  —  — —  tak , jak  cię m at­
k a  uczy..."

M odlitw y ró żań co w e p ły n ęły  
z p o d w ó jn ą  siłą i nie w iem  — 
czy za  N iego, czy do  N iego, tego 
N ajlepszego  O jca  parafji...

O d esz łam  od  tej cichej m ogiły 
w  ten  p łaczący  dzień  jesienny  z te ­
s tam en tem  w  du szy :

— — P rzez ca łe  życie — tylko 
różaniec!

(C iąg dalszy  nastąp i).
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„N ie kładźcie żadnych wieńców, 
ani kwiatów na mój grób, lecz za 
pieniądze, na ten cei przeznaczone, 
wykupcie dwoje dzieci murzyńskich, 
nad któremi będę czuwała“!

Św, Teresa od Dzieciątka Jezus.

...
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C zy  zb ie ra s z  z u ży te  zn a c zk i p o c zto w e  na misje? 
P r zy ś lij je do n a s , do R e d a k c ji „ N a s z e j S p r a w y 11!

Z dalekiego świata misyj.
I wśród trędow atych  są Kru­

cjaty.
R ycerze-trędow aci! T ak ... i to  

p raw dziw i. P atrzcie , jak  oni żyją 
i jak  um ierają . O to  co p isze  S io­
s tra  M isjonarka z N ow ej K aledonji:

W zak ładzie  d la  tręd o w aty ch  
istn ie je  w p rad zie  n ieliczna, a le  b a r­
dzo gorliw a K rucjata . Biedrti ci 
m alcy św iecą p rzy k ład em  cnót, 
posun ię tych  n iek ied y  do heroizm u, 
zd um iew ają  i w zruszają  o toczenie 
k o rnem  przy jm ow aniem  i znosze­
niem  sw ych dolegliw ości.

D ziesięcioletn i A d rjan  m iał już 
zakończyć tę  w ygnańczą tu łaczkę 
ziem ską, k tó ra  d la niego by ła  d łu ­
g iem  p asm em  cierpień.

B ędąc ostatn iej sw ej nocy  sam  
jed en  z tow arzyszem , nagle zaw ołał:

— Boję się!...
—  B ądź spokojny , pociesza  go 

jego  przyjaciel, to  jest na jp iękn ie j­
szy  dzień  tw ojego życia!

Już o d d aw n a strac ił sw e ręce ; 
o statn iem i czasy  gnijące nogi, staw - 
szy się p as tw ą  robactw a, ro z p a ­
da ły  się p o d  w p ływ em  straszliw ego 
trądu .

W  tych  długich chw ilach cier­
p ień , w ów czas gdy gorzkie łzy  b ó ­
lu sp ły w ały  m u z oczu, ca ło w ał 
m iłośnie m edalik  N ajsłodszego  S er­
ca, k tó ry  trzym ał p rzy  sobie k o ń ­
czynam i sw ych b iednych  rąk.

Z  w yżyn n ieb iańsk ich  dziś czu­
w a n ad  n aszą  K rucjatą , T o  p ie rw ­
szy jej R ycerz, k tó rego  Bóg p o w o ­
ła ł do  S iebie. C ała K rucja ta  ofia­
ro w a ła  za  jego  d uszę  M sze i Ko- 
m uje św . „Hostją".
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L is ty  dzieci.
Jasień k/B rzeska.

K róluj nam  C hryste!
C hcem y się podzielić rad o sn ą  

w iadom ością  z czy te ln ikam i „N a­
szej S p ra w y " : W  naszej szkole 
p o w sta ła  K rucjata  E ucharystyczna.

N ajpierw  Ks. K a tech e ta  o b ja ­
śnił nas, że K rucja ta  E ucharystycz­
n a  to  p rzed szk o le  A kcji K atolickiej, 
o k tórej tak  dużo  słyszym y od 
starszych  i czy tam y w „N aszej 
S p raw ie" . C ieszym y się, że już 
te raż  w  szkole przygo tow ujem y 
się do A kcji K atolickiej. M ówił 
nam  tak że  Ks. K a tech eta  o obo­
w iązkach . jak ie  n a  n as n ak ład a  
K rucjata E ucharystyczna.

M am y już k arty  w pisow e i o d ­
znaki kupione.

A sp iran tó w  jes t 35 — aspiran- 
tek  62.

M am y już w ybrany  Z a rząd  
i w  tym  m iesiącu rozpoczn iem y 
p racę  na  serjo.

S erdeczn ie  p o zd raw iam y  ry ce­
rzy i rycerki.
Jędryka Michał Kopacz Józef

se k re ta rz . p re z e s .

Od Redakcji. C ieszym y się r a ­
zem  z w am i i w ierzym y, że p racy  
w R ycerstw ie  C hrystusow em  o d ­
dac ie  się z p raw dziw ym  zap a łem  
i g tębok iem  ukochan iem . Szczęść 
w am , Boże, w  tej p racy , a n ap isz­
cie k iedyś do  nas o jej w ynikach.

' Czy najeżysz ju ż  do Papieskiego 
Dzieła Św. Dziecięctwa Jezuso­
wego?

Jeżeli nie, to zapisz się w dz i­
siejszą niedzielę m isyjną!

Dzieci z Casielgandoifo z daram i owoców  
dia Ojca św.


